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Bóg i Ojczyzna! 


Państwo chrześcijańskie 
czy pogańskie. 


Prof. Stanisław Grabski, ogłosił 
na powyższy temat następujący 
artykuł: 

Są różne brygady obozu rządzą- 
cego. Jest wielu takich, którzy na- 
leżą doń tylko dlatego, że sprawuje 
on dziś rządy, że usuwa bezwzględ- 
nie swych przeciwników z posad, a 
zwolennikom zapewnia szybkie ka- 
rjery... Ale jest niewątpliwie i pewna 
ilość ludzi szczerze wierzących w 
„ideologję marszałka Piłsudskiego". 

Na zapytanie jednak © program 


marszałka odpowiadają oni nie- 
zmiennie: „to jest jego tajemnicą, 
ale wiemy, że kocha Polskę i jest 


genjalny — więc trzeba go słuchać; 
tylko silny rząd zapewni Polsce 
potęgę". 

I mówią tak ludzie, nieraz dużej 
wiedzy, inteligentni, którzy w róż- 
nych trudnych sytuacjach złożyli do 
wody;.że umieją samodzielnie dzia- 
łać! 

Skądże więc bierze się u nich tak 
wielka rezygnacja z własnego sądu 0 
tem, co dobre, a co złe dla Polski, 
zdawanie całej troski o przyszłość 
Ojczyzny na jednego człowieka, któ- 
ry swój program zachowuje ,w tajem 
nicy, którego więc myśl działać bę- 
dzie tylko tak długo, jak długo jego 
władzy i życia? 

Zapewne, większość ich nauczy- 
ła ślepego posłuszeństwa — wojna. 
Zawsze, po długotrwałych wojnach» 

"w czasie których rządził miecz, a 
milczało prawo, zjawiają się dążenia 
do dyktatur, samowładztwa monar- 
szego, rządów terorem. Z wojen re- 
ligijnych na początku nowych wie- 
ków wyrósł oświecony absolutyzm, 
z wojen napoleońskich reakcja rzą- 
dów policyjnych Meternicha, Arak- 
czejewa, Burbonów francuskich i 
hiszpańskich. I to samo widzimy 
obecnie. Umysłowość takich naprzy- 
kład hitlerowców — wyrosła w oko- 
pach. 

Ale wśród ideowych  piłsudczy- 
ków są nie tylko legjoniści. którzy 
poszli na wojnę z ławy szkolnej i doj 
rzewali życiowo na froncie. Są tam 
i ludzie, których wojna zastała na 
kierowniczych stanowiskach w or- 
ganizacjach politycznych i społecz- 
nych. 

Więc niesposób tłumaczyć, wy- 
zbycia się własnej myśli przez obóz 
rewolucji majowej jedynie tresurą 
żołnierską. 

Naprawdę ci byli członkowie, a 
nawet kierownicy konspiracyj „frak 
cji rewolucyjnej PPS“, „Kuźnicy“, 
„Zarzewie”, częściowo „Związku Mło 
dzieży“ (po oddzieleniu się go od Li- 
gi Narodowej) — przestali samodziel 
nie myśleć i oddali się do dyspozy- 
cji marszałkowi Piłsudskiemu, bo z 
chwilą odzyskania niepodległości i 
ustalenia granic Polski, cała ich 
własna ideologja się skończyła. 


Była nią walka o niepodległość 
przeciwko państwom zaborczym. 
Dalej nie sięgali oni myślą. Nie po- 
zytywny ideał Polski o określonych 
granicach, takiej, czy innej roli dzie- 
jowej i mależnem jej stanowisku 
wśród innych narodów był moty- 
wem ich prac i walk. Hasłem ich 
było raczej: nie spierać się o to, jaką 
ma być Polska, lecz jednoczyć wysił 
ki, by była; hasło — w czasach nie- 
woli słuszne — ale słuszne tylko tak 
tycznie, Wielu jednak najżarliw- 
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Napad na transport pieniędzy wojskowych. — Ofiarami bandy- 
tów eniga oficer i podoficer. w 


W sobotę wieczorem do pociągu 
odjeżdżającego z Kowla w kierunku 
Sarn wsiedli kpt. Józef Łopatko i 
sierżant Stanisław Brojek, którzy 
wieźli ze sobą większą sumę pienię- 
dzy (około 100 000 zł.) na wypłaty w 
50 pułku piechoty. Zajęli oni osobny 
przedział, 

Gdy po godzinie 11-ej w nocy kie- 
rownik pociągu Franciszek Babicki 
przechodząc przez korytarz wagonu, 
zajrzał do przedziału — stwierdził z 
przerażeniem, że obu wojskowych w 
nim niema, natomiast nieład w prze- 
dziale i ślady krwi świadczyły wy- 
mownie, iż stoczyć się tu musiała 
walka. 

Prawdopodobnie podczas biegu 
pociągu między stacjami Rafałówka 
i Antonicze dokonano na wojsko- 
wych, wiozących znaczną sumę pie- 
niędzy — napadu bandyckiego. 

Kierownik pociągu natychmiast 
po dojechaniu do Sarn zameldował 
o tem w posterunku kolejowym. 

W dwie godziny po wypadku wy- 
słano w stronę Rafałówki specjalny 
pociąg z policją i żandarmerją w ce- 
lu wszczęcia poszukiwań. 

Istnieje przypuszczenie, "że kpt. 
Łopatko i sierż. Brojek zostali ņa- 
padnięci i po walce obrabowani, po- 
czem bandyci wyrzucili ich z pocią- 
gu w biegu, a sami zbiegli. Bandyci 
musieli być poinformowani o tem, że 
wojskowi wiozą większą sumę pie- 
niędzy na wypłatę w garnizonie. 

Komisja, która dokonała oględzin 
na kilkanaście kilometrów przed 
Antonówką, znalazła na torze ślady 
krwi. Niedaleko od tego miejsca, 
przy torze kolejowym znaleziono 
zwłoki kpt. Łopatko. 


W toku dalszych poszukiwań zauważo- 
no w pewnym miejscu, w odległości kilku- 
nastu metrów od miejsca, gdzie znaleziono 
zwłoki zamordowanego kapitana, świeżo 
skopaną ziemię. Po odkopaniu kilku 
warstw, znaleziono zwłoki drugiej ofiary 
napadu bandyckiego, é .p. sierż. Stanisła- 
wa Brojka. Jak wynika z pobieżnych oglę- 
dzin, sierż. Brojek został ciężko ranny trze 
ma kulami rewolwerowemi oraz kulą, po- 
chodzącą z krótko uciętego karabinu i 
prawdopodobnie za życia został zakopa 
ny w ziemi przez zbrodniarzy. 

Podczas dokładnych - oględzin - przedzia- 
łu wagonu, w którym dokonano napadu, 
władze śledcze znalazły ukrytą teczkę z 
sumą 23.000 zł. 

Z dotychczasowych wyników dochodzeń 
wynika iż bandyci musieli być doskonale 
poinformowani o stosunkach, panujących 
w I bataljonie 50 p. p. Zbrodniarze obser- 
wowali zapewne ś. p. kpt. Łopatko i sierż. 
Brojka, i plancwali napad, wiedząc, iż wio 
zą oni większą sumę pieniędzy na wypłatę 
poborów. Według przypuszczeń, jednym z 
członków bandy musiał być b. szeregowiec 
tego pułku, który znał doskonale stosunki, 
panujące w bataljonie. 

Ś. p. kpt. Łopatko pozostawił żonę i 
dziecko. W pułku Cieszył się doskonałą 
opinią. Śp. sierż. Stanisław Brojek pozo- 
stawił żonę. à 

Władze, prowadzące śledztwo w 
sprawie potwornego - -morderstwa  Ta- 
bunkowego, popełnioenego w- pociągu 
na osobach kpt. Łopatki i sierżanta 
'Brojka -doszły do przekon., że qbaj oni 
zostali postrzeleni przez okna wagonu 
w czasie, kiedy byli pogrążeni we śnie. 
Mimo odniesionych ran wojskowi sta- 
wiali mężny opór, ostrzeliwując się i 
walcząc z bandytami. Zbrodniarze u- 
ciekli prawdopodobnie do Rosji sowiec 
kiej. Że odnieśli także rany, świad- 
czą ślady krwi i znaleziona zakrwawio 
na chustka do nosa. W; związku z 
napadem aresztowano. 4-ch  podejrza- 
| ych osobników, wśród nich jednego 
kolejarza. 


a w i r E. 


Oto dowód „kultury” sanacyjnej! 


Socjaliści 
czele napadają po bandycku na 


sanacyjni Moraczewskie 


o z Downarowiczem na 
drukarnię socjalistów sana- 


cyjnych Jaworowskiego. 


Jak wiadomo, organem frakcji rewo 
lucyjnej P. P. S., czyli B. B~ S. czyli sø- 
cjalistów sanacyjnych był niedawno 
„Przedświt“ Jędrzeja Moraczewskiego. 
Jednym z redaktorów „Przedświtu* był 
przez pewien czas b. minister kultu- 
ry i sztuki, osławiony Medard Downa- 
rowicz. 


W wyniku walki o duszę robotnika, 
jaka powstała w łonie B. B. S. Mora- 
czewski poniósł porażkę, i musiał .zli- 
kwidować „Przedświt. W tej samej 
drukarni (firma „Drukarz* przy ulicy 
Leszno 53 w Warszawie) usadowiła -się 
i zaczęła wychodzić „Walka“, organ so- 
cjalistów, sanacyjnych. Jaworowskiego. 
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Gazeta Wąbrzeska 


Organ Katolicko-Narodowy 


Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekscie gr 50. na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki. 
az i a z aa at aaa 


Dires rodak | adninjstraji: Wąbrześno, ul. Gdeżniósła 1. 


1 


W jedności siła! 
We wtorek, około godziny 7-ej rano, 
wtargnęło do wspomnianej drukarni 
„Walki* kilkunastu mężczyzn, uzbrojo- 
nych w rewolwery, z Medardem Dow- 
narowiczem na czele. © 

D. rozstawił „straże“ przy oknach i 
drzwiach, poczem napastnicy steroryzo 
wali personel drukarni i pobili korek- 
tora Kliczewskiego, poczem rozebrali 
kilka maszyn, zabierając części tychże, 
przywłaszczyli sobie cały ołów, prze- 
znaczony do linotypów, zrabowali cały 
nakład numeru wtorkowego „Walki“, 
poczem wsiedli do oczekującego przed 
kamienicą auta i odjechali. 

Nadmienić należy, iż jeden z miesz- 
kańców kamienicy, a sąsiadów drukar- 
ni i jego córka, którzy chcieli żawia- 
domić (w czasie napadu) policję © 
wtargnięciu do drukarni, zostali: przez 
napastników pobici. . 

Zawiadomiony po fakcie komisarjat 
policji przysłał dwu funkcjonarjuszów, 
którzy ograniczyli się do spisania pro- 
tokółu. | 

Pomimo tego napadu numer „Wal- 
ki“ w środę ukazał się. Zawiera on 12 
imion i nazwisk uczestników napadu. 
Redakcja oświadczyła, że i nazwiska. 
pozostałych uczestników napadu są jej 
znane. 

PEFS FTA EATER PZF O TO TOD OWCZE ZZA AW ZZO 


„Idź do Brześcia!” 


„Dzień Chicagowski* i „Dziennik 
Związkowy*, wychodzące w Detroit, 
oraz „Rekord Codzienny“, wychodzący 
w Hamtranck, donoszą, iż poseł Be-Be, 
Leopold Tomaszkiewicz, ba- 
wiący od kilku tygodni w Stanach 
Zjednoczonych, miał w kwietniu ze- 
brania w Domu- Polskim w Detroit i 
Hamtranck. Na obydwu: został obrzu- 
cony jajami wśród wrogich okrzyków 
(„Idź do Brześcia“). Zebrania zostały 
rozbite. 


Rozszarpani przez granat. 

We wsi Szepel (pod Łuckiem) dwaj sy« 
nowie mieszkańca tej wsi Krawczuka 10- 
letni Anatol i 12-letni Filip usiłowali roze- 
brać znaleziony. w lesie granat, W pewnej 
chwili granat eksplodował, zabijając „obu 
chłopców; 

Zatonięcie torpedowca 

Torpedowiec portugalski „Vouga“ o pos 
jemności 670 tonn, spuszczony na wodę w. 
1921-ym roku, który należał do sił zbroj- 
nych, blokujących Maderę, zderzył się z 0- 
krętem transportowym i zatonął, 


Sejm śląski. 
Posiedzenie Sejmu śląskiego wyzna- 
czono na dzień 7 maja br. 
Nareszcie wracają. 
Lotnicy polscy kpt. Skarzyński i 
por. Markiewicz odlecieli w ponie- 
działek o godz. 11.30 z Le Bourget do 
Berlina. 


szych z przykazania „nie spierać się 
o to, jaką ma być Polska“, wyprowa 
dzało wniosek: „nie myśleć też o tem 
co będzie po odzyskaniu niepodleg- 
łości, jeno, jak ją odzyskać”. 

I nie myśleli oni o niczem więcej. 
poza walką z zaborcami. Toteż z 
chwilą wybuchu wojny, poszli tam, 
gdzie najłatwiej mogli dostać broń, 
do współpracy z armjami państw 
centralnych, zgoła nie zastanawia- 
jąc się nad tem, gdzie jest historycz- 
ne stanowisko Polski: obok Niemiec, 
czy przeciwko nim? 

A gdy wojna się skończyła, część 
ich przyczepiła się do PPS. część do 
„Wyzwolenia',' część . do „Piasta“, 
część do ks. Blizińskiego. Nie podzie« 
lili się oni ideowo, nie przestali na- 
leżeć do jednej konspiracji. jeno ro- 
zeszli się na wywiady do różnych 
stronnictw, bo sami własnego pro- 
gramu nie mieli. 

I zmieniali stronnictwa, przecho- 


dzili od jednych do drugich, próbo- 
wali różnych kombinacyj, lewico- 
wych, < centrolewych, - centrowych. 
Ale to wszystko były tylko manew- 
ry taktyczne: Bo nie mieli oni ideo- 
wego drogowskazu. żadnego ideału 
dziejowych zadań Polski, Polska jest 
— doskonale; -poco jest ona jednak 
— na to już odpowiedzieć sobie nie 
umieli, 

Więc powiedzieli wreszcie: pań- 
stwo jest.samo dla: siebie. celem. 
Lecz cel musi ktoś określać. Więc 
celem państwa — są cele rządu. Gdy 
się jednak rządy zmieniać będą — 
czy zmieniać się mają co kilka -mie- 
sięcy i cele państwa? — Nie, to nie- 
możliwe. A więc trzeba zapewnić 
trwałość władzy. Gdy zaś nastroje 
większości są zmienne — zatem. ko- 
„nieczna jest dyktatura. Całe szczę- 
ście, że jest człowięk, który chce i 
potrafi być dyktatorem. Wyzwolił 
on tych wszystkich, których ideolo- 
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gją była walka z zaborami — ale też 
tylko ta walka — z rozterki. myśli, 
co z uzyskaną niepodległością po- 
cząć? 

Narasta jednak nowe pokolenie, 
które nie chce rezygnować z własnej 
myśli o Polsce, własnej odpowie- 
dzialności za przyszłość narodu i 
państwa. I ono hędzie niezadługo 
wywierać decydujący wpływ na ca» 
łe nasze życie publiczne. 

W.jakim kierunku poprowadzi 
ono dzieje Polski? Jaki będzie jego 
ideowy: drogowskaz? Musiano już 
dziś go sobie ustalić głębokiem prze 
myśleniem zadań państwa, narodu i 
całego .społecznego współżycia. 

Aw pracy myślowej jedną z 
gwiazd przewodnich będą mądre i 
prawdziwe słowa z kazania ks. ar- 
cybiskupa Teodorowicza w kościele 
Marjackim w Krakowie - o państwie 
pogańskiem i państwie chrześcijań= 
skiem. 


Wydawnictwo krakowskiego „ 
Kurjera Codziennegó', wypowiedziało 
pracę red. Romanowi Woyczyńskiemu, 
obecnemu generalnemu sekretarzowi i 
b. prezesowi Syndykatu Dziennikarzy 
krakowskich. 

Dymisję red. Woyczyńskiego tłuma- 
czą wtajemniczeni ciągle postępują- 
cem- zażydzeniem „Il. Kurjera*. Dość 
przypomnieć, iż już obecnie pracuje w 
redakcji na naczelnych stanowiskach 
pp. Rubel, Zweig, Gross, Anisfeld. Nie- 
mal wszyscy korespondenci zagranicz- 
ni i krajowi to także Żydzi. Obaj do- 
radcy prawni wydawnictwa — rów- 
nież. 


Z wiecu sanacyjnego 
-— wiec narodowy. 


Na sobotę 2. maja, godz. 5 po południu 
„sanacyjny* Legjon Młodych zwołał we 
Lwowie wiec ogólno - akademieki w spra- 
wie Gdańska. Na wiec przybyło kilkuset 
studentów, w tem zaledwie.. 14 „sanato- 
rów“. 

Wobec takiego stahu rzeczy, referaty w 
sprawie Gdańska i polityki niemieckiej wy 
glosili przedstawiciele Młodzieży Wszech- 
polskiej, pp. Matłachowski i Stamper, na- 
stępnie uchwalono hołd dla Wojciecha 
Korfantego w dziesiątą rocznicę trzeciego 
powstania górnośląskiego oraz zaprotesto- 
wano przeciwko gwałtom gdańskim i za- 
żądano energicznej polityki wobec Gdań- 
ska. 

Zwołujący wiec „sanatorzy* oczywiście 
byli mocno skonsternowani takim obrotem 
wiecu, 


Tragiczny wypadek śmierci. 

36-letni Władysław Szczęsnowicz, za- 
mieszkały przy ul. Świętojańskiej w Gdyni 
od dłuższego czasu cierpiał na bezsenność. 
Ostatnio zażył większą dawkę środków na- 
sennych, na skutek czego przez dwa dni 
pozostał w stanie letargu. Przywołany le- 
karz zarządził przewiezienie chorego do 
szpitala, gdzie tenże niedługo potem zmarł 
wskutek zatrucia. 


Strzały na dworcu. 

Na stacji Jabłonna Legjonowa niejaki 
Popławski oddał trzy strzały rewolwerowe 
do byłej swojej narzeczonej i towarzyszą- 
cym jej dwu mężczyzn. Jeden z nich padł 
trupem, a kobieta i drugi mężczyzna są 
ciężko ranni. 

Katastrofa samochodowa. 

We wtorek po południu uległ rozbiciu 
samochód starostwa powiatowego w Po- 
znaniu, którym jechał starosta dr. Jerzy- 
kowski w towarzystwie lekarza wojs<owe- 
go dr. Danhofera. Wskutek najechania 
przez auto na słup telegraficzny dr. Danho- 
fer odnióeł ciężkie obrażenia i został prze- 
wieziony do szpitala garnizonowego. Staro- 
yta i szofer wyszli bez szwanku. 

Nowy cud w Lourdes. 

Urząd lekarski badawczy w Lour- 
des stwierdził nowe, naukowo nie- 
wytłumaczone uzdrowienie chorej 
na otwartą gruźlicę panny Marji 
Chauvin, pochodzącej z rodziny, dzie- 
dzicznie obciążonej gruźlicą, w któ- 
rej wszyscy umierali na choroby 
płucne lub sercowe. Uzdrowienie na 
stąpiło jeszcze w sierpniu 1929 r., te- 
raz jednak dopiero, po licznych ba- 
daniach i ciągłych obserwacjach 
wzmiankowany urząd lekarski mógł 
ogłosić swoje orzeczenie. 


J. i. Kraszewski. 


SZASY SASKIE. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 

Mówiąc to, Briihl powoli patrzał 
na króla jak w tęczę, zdawał się ra- 
chować z wrażeniem i do niego za- 
stosowywać słowa. Znał on dobrze 
twarz i humor pański, a mimo to nie 
umiał sobie dobrze teraz wytłuma- 
czyć, co ona oznajmowała. August 
patrzał i słuchał zdumiony, oczyma 
biegał po pokoju, wracał na Briihla, 
czerwieniał, bladł, był zmieszany: 
żaden wyraz z ust mu się nie dobył. 

Na chwilę przestał mówić mini- 
ster, czekał. August chrząknął moc- 
no, kaszlnął i wlepił oczy wyzywa- 
jące w niego. 

Kończył więc, nie mogąc inaczej. 

— W. królewska mość zna mnie i 
wie, że jestem przeciwnym wszel- 
kim gwałtownym środkom. Ja też 
kochałem tego człowieka, byłem je- 
go przyjacielem, mogę powiedzieć, 
dopóki się panu mojemu nie przenie- 
wierzył. Dziś, jako minister, jako 
sługa wierny, gwałt sercu zadać 
muszę. 

Rozpoczęcie sprawy zapewne by- 
ła z o. Guarinim obrachowane w ten 
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Prawda o napadzie w Zieleniu. 


W okresie ostatnich wyborów do 
Sejmu i Senatu szła „sanacja”* do więk 
szości sejmowej z bojówkami swemi 
drogą terroru i napadów na wiece o- 
pozycyjne i obywateli jej przeciwnych. 
Działy się wówczas dziwne rzeczy, nie 
do pomyślenia w normalnem życiu pu- 
blicznem, których wszyscy byliśmy 
świadkami, Policja i władze zamiast 
udzielać ochrony napadanym, a karać 
napastników, zamykały w aresztach i 
więzieniach właśnie przeciwnie napad- 
niętych, a opieką darzyły „sanacyj- 
nych* bojówkarzy. Dziś wyborcze 
sprawki „sanacji“ i jej bojówek znaj- 
dują coraz częściej epilog swój u wła- 
ściwych, a sprawiedłiwych instancyj, 
w sądach, przyczem na ławach oskarżo 
nych zasiadają pokrzywdzeni, przeważ- 
nie działacze Stronnictwa Narodowego 
i Obozu Wielkiej Polski, dla których 
rozprawy kończą się zawsze wyrokiem 
uwalniającym. 

Swego czasu głośną się stała w ca- 
łym powiecie, a nawet na całem Pomo- 
rzu i poza jego granicami, sprawa o- 
hydnego bandyckiego napadu  „strzel- 
ców“ z Czystochlebia w dn. 10. listopa- 
da ub. roku na wiec narodowy i b. re- 
daktora „Gazety Wąbrzeskiej* p. Ed- 
warda Piszcza. Napadnięty przez strze- 
leckich huliganów pod wodzą rzezi- 
mieszka Wasielewskiego, bity przez 
nich i powalony na ziemię p. redaktor 
Piszcz w obronie własnej wystrzelił z 
rewolweru. W związku z tem został 
w dniu następnym  zaaresztowany i 
przewieziony do więzienia w Toruniu, 
gdzie w słynnym „okrąglaku* przesie- 
dział niewinnie 17 dni pod zarzutem 
„usiłowania dokonania zabójstwa czło- 
wieka“. Na podstawie przesłuchanych 
przez sędziego śledczego świadków, któ 
rzy wykazali jego niewinność, został p. 
red. Piszcz po wyborach z więzienia 
zwolniony. Obecnie Sąd Okręgowy w 
Toruniu powziął w sprawie tej posta- 
nowienie, którego odpis poniżej poda- 
jemy w całości: 

L. dz, S. 56/30. 
Postanowienie 


W sprawie śledztwa przeciwko Pi- 


PA ALLCLL o Ś S w 


szczowi © usiłowane zabójstwo uma - 
rza się zgodnie z wnioskiem Pana 
Prokuratora S. O. w Toruniu po myśli 
art, 272 $ 1. b. k. p. k. śledztwo, wy 
toczone postanowieniem z dnia 22. listo 
pada 30 r. przeciwko Edwardowi Pi- 
szczowi z Wąbrzeźna z powodu podej- 
rzenia © popełnienie zbrodni z $ 212 43 
k. k. 


albowiem 
wyniki śledztwa nie dają podstawy do 
rozprawy głównej, w szczególności, jak 
to śledztwo wykazało, w czasie zajścia 
na wiecu przedwyborczym w Zieleniu 
dniu 10. XI. 30 r., oskarżony, zaatako- 
wany przez grupę przeciwników polit. 
w obronie własnej wystrzelił wpraw- 
dzie z rewolweru, jak jednak wszelkie 
okoliczności sprawy wskazują, nie u- 
czynił tego w zamiarze zabicia wzgl. 
zranienia kogokolwiek, lecz jedynie 
celem odstraszenia napastujących go o- 
sób. Stwierdzają to niewątpliwie wia- 
rogodne zeznania świadków: Dolatow- 
skiego, Wilamowskiego i Bugaleckiego. 


Wskazuje na to także sposób oddania kurator wytoczy skargę winnym, 


i kierunek wystrzału. Wobec czego u- 
marza się śledztwo. 


Toruń, dnia 20. kwietnia 31 roku. 
Sędzia Śledczy Okręgowy 
(—) Szust. 
Za zgodność: 


(—) podpis nieczytelny, 
Sekretarz Sądu Okręgowego. 


L. S. 


Postanowieniem tem stwierdzoną 
więc została ponad wszelką wątpli- 
wość niewinność p. redaktora Piszcza, 
niewinnie trzymanego w więzieniu, a 
na którego sanacyjne typy nie zawaha- 
ły się rzucić strasznego oskarżenia. — 
Wszak nawet „Głos Wąbrzeski*, nie 
mówiąc już o „Depeku*, oskarżenia ta- 
kie-miotał, mimo, że tak on jak i wszy- 
scy sanatorzy doskonale znali istotny 
stam sprawy. Lecz to im nie przeszka- 
dzało uciekać się tak, jak do napadów 
jeszcze do fałszywych oskarżeń. W ten 
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dokumentu sądowego, ustalającego sta 
nowczo, że „oskarżony (p. red. Piszcz — 
red.), zaatakowany przez grupę przeciw 
ników politycznych, w obronie własnej 
wystrzelił“, wygląda moralność „Głosu 
Wąbrzeskiego* i tut. „sanacji*? Jak 
wygląda prawdomówność i poziom 
czynny „Głosu Wąbrzeskiego”, który w 
numerze 135 z 1930 roku zamieścił fał- 
szywe i oszczercze oświadczenie, podpi- 
sane przez wyzutego z. wszelkiej uczci- 
wości, sławnego bojówkarza Wasielew- 
skiego, którego obecnie policja toruń- 
ska poszukuje, a tut. „sanacja” się 
wstydzi? Jak ci ludzie mają czoło 
uczciwemu człowiekowi spojrzeć w 
oczy i znów oszczerczo oskarżać redak- 
tora naszego pisma i Obóz Wielkiej 
Polski? 

Splunąć tylko można wobec nik- 
czemności takich z pogardą i odtrącić 
z odrazą od siebie takie zbrukane bło- 
tem kłamstw i oszczerstw jednostki 
jak oślizgłe gady. 

Opinja publiczna oczekuje, że obec- 
nie, po ustaleniu właściwych szczegó- 
łów, zajścia przez śledztwo sądowe, pro 

któ- 
„rych zeznania świadków obciążyły, 4 
i którzy przez dokonanie napadu na wiec 
| przedwyborczy dopuścili się pogwałce- 
nia rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
o wolności wyborów i za to winni po- 
nieść przepisową karę 5 lat ciężkiego 
więzienia. Przypominamy, że napadu 
dokonała banda „Strzelców“ z Czysto- 
chlebia: Gerlach, Sadowscy Zygmunt i 
Kazimierz, dwaj bracia Gorczyńscy, 
Wiśniewski i inni pod wodzą Wasie- 
lewskiego i Fr. Mikołajczyka, zachęca- 
na i popierana przez tut. sanatorów, 
którzy na wiecu owym byli obecni. 


Dajemy wyraz przekonaniu, że spra 
wiedliwości stanie się zadość w całej 
rozciągłości i zupełnie, że przed bez- 
względnym jej wymiarem nie uchronią 
winnych żadne uboczne względy, a 
tem mniej stempel partyjny „B. B.* i 
„Strzelca“! Dlatego oczekujemy rychłe 
go wszczęcia dochodzeń ze strony Pana 
Prokuratora przeciw napastnikom na 
wiec w Zieleniu w interesie bezstron- 


sposób budowano większość prorządo- | ności i zaufania do sądownictwa i spra 


wą do Sejmu. Jak wobec powyższego 


| 


wiedliwości!. 


Wyrok nab. posłaJana Kwiatkowskiego, 


uznał go winnym i skazał na wię- 


b. więźnia brzeskiego. — $ 
zienie. — Skazany został że 


młod 


Proces b. posła Stronnictwa Na- 
rodowego i b. więźnia brzeskiego p. 
Jana Kwiatkowskiego z 
Wejherowa zgodnie z zapowiedzią 
sądu (izby karnej brodnickiej na 
sesji wyjazdowej w Wejherowie) zna- 
lazł swój epilog w poniedziałek dn. 
4 maja br. o godzinie 5-ej po poł. 

W dniu tym przewodniczący try- 
bunału ogłosił wyrok, uznający o- 
skarżonego winnym popełnienia 
przestępstw w 7-miu wypadkach i 
skazujący go za nie na łączną karę 
1-ego roku i 3 miesięcy więzienia i 
na 100 złotych grzywny, z zalicze- 
niem aresztu prewencyjnego od dnia 
12 września 1930 roku. 

Syn b. posła K., p. Jan Kwiatkow- 
ski — młodszy, uznany został rów- 
nież winnym i skazany na 2 tygodnie 


145|sposób, iż padre miał nadejść wśród 


rozmowy, i w istocie zjawił się w tem 
miejscu. Król chciał zużytkować ina- 
czej przybycie Guariniego i, przywi- 


|tawszy go, zapytał o Faustynę. 


— Zdrowiuteńka! — zaśmiał się 
ojciec. — Chi ha la sanita, e ricco e 
se no'l sa... . 

Ale Brühl stał z temi nieszczęsne- 
mi papierami. 

— W. kr. mość pozwolisz, bym tę 
niemiłą sprawę zakończył — rzekł, 
wtrącając się żywo. — 0. Guarini 
wie o wszystkiem. 

— A! wie! to debrze! — I zwrócił 
się król do ojca: — A co mówi? 

Padre ramionami ruszył. 

— Co pan mówi miłościwy ! — od- 
rzucił, śmiejąc się. — A ja! jam ka- 
płan, ksiądz, mnie się nie godzi. 

Nastąpiło milczenie. August oczy 
spuścił w ziemię; Brühl się uląkł 
nieco: szło wszystko w odwłokę. 

— Za życia najjaśniejszego rodzi- 
ca, Augusta Mocnego, — podchwycił 
— Sułkowski byłby już na Kónig- 
steinie. 

— Nie, nie — rzekł August, ale 
usta mu się Ścisnęły i zbladł, pópa- 
trzał na Briihla, wstał, przechadzać 
się zaczął. 

Guarini, z rękami złożonemi, stał 
wydając westnienią głębokię 


S 


syn, p. Jan Kwiatkowski 
szy. . 

aresztu z zawieszeniem kary na 
1 rok. 

Mecenasi dr. Suchecki i Zalewski 
obrońcy obydwu oskarżonych, zapo- 
wiedzieli bezzwłocznie apelację od 
tego wyroku. Zapowiedział ją także 
prokurator, którego zdaniem wymiar 


kary jest za niski. | 


Na wniosek wspomnianych wy- 
żej obrońców sąd postanowił pozo- 
stawić p. Jana Kwiatkowskiego — 
ojca na wolnej stopie do czasu roz- 
prawy przed trybunałem apelacyj- 
nym. 

PR R i oi o ac 


Kradzież w biurze wojskowem. 

W Krakowie nieznani sprawcy dokonali 
włamania do biur wojskowych zakładów 
zaopatrzenia i skradli z kasy ogniotrwałej 
1500 zł, 


— Nigdy nie nastawałem na ob- 
chodzenie się surowe z nikim — 
rzekł Brühl. — Byłem i jestem za 
przebaczeniem, ale tu są ślady takiej 
niewdzięczności, takiego zdradziec- 
twa. 

Jezuita oczy w niebo podniósł i 
westchnął raz jeszcze. 

Oba oni z Briihlem śledzili naj- 
mniejszy ruch króla i nie wiedzieli, 
co sądzić. Nigdy może nie był tak za- 
gadkowym. Znając go, byli pewni, iż 
przemóc i zwyciężyć potrafią, ale 
szło o to, aby nie nużyć Augusta, bo, 
zmęczony, miał zawsze długo żal do 
tych, co go nudzili. Brūhl spojrzał na 
Guariniego, oczyma nagląc, aby do- 
bijał poczętego targu. Padre odstrze- 
lił podobnem wejrzeniem, zdając to 
na ministra. August na podłodze no- 
gą miął rozesłany kobierzec i prosto- 
wał, o czem innem myśląc. 

— Co w. kr. mość rozkaże? — spy- 
tał natarczywie Briihl. 


król, 

— Z Sułkowskim... 

— A, z tym, tak... tak... — I znowu 
kobierzec król miął nogą, patrząc 
na ziemię. 

Naostatek, jakby z wielkim wy- 
siłkiem, odwrócił głowę do Briihla 
i wskazał ręką na stół: 


| 


— Gdzie? jak? co? — mruknął 


Krylenko. 

Sowieckim komisarzem (ministrem) 
sprawiedliwości mianowany został dotych- 
czasowy, prokurator generalny Krylen- 
ko. Jest to nagroda za zręczne prowadze- 
nie przezeń kilku ostatnich wielkich proce- ` 
sów politycznych orzeciw „kontrrewolucjo* 
nistom*, 


Bał się powrócić... 


Jak donoszą pisma ryskie na ło- 
tewskiej stacji granicznej Indra po- 
pełnił samobójstwo rzucając się pod 
manewrujący pociąg wyższy urzęd- 
nik sowieckiego przedstawicielstwa 
handlowego w Hamburgu Michał 
Mogilewski, który wracał do Mo- 
skwy. 


Policzek dla rządu litewskiego. 


Rząd litewski zaproponował bezczelnie 
Nuncjuszowi Apostolskiemu mgrs. Bartolo- 
ni wyjazd z Litwy. W sprawie tej Nun- 
cjusz zwrócił się do korpusu dyplomatycz- 
nego z zapytaniem, czy jego działalność 
jest nieodpowiednia. Korpus dyplomatycz- 
ny stanął całkowicie po jego stronie. 


— Papiery te do jutra. 

Minister się zmieszał, na żaden 
sposób nie chciał i nie mógł zostawić 
papierów. Chociaż pewnym był, że 
ich król czytać nie będzie, obawiał 
się czegoś niespodziewanego, był nad 
to ostrożnym, rachował, że się to da 
za jednym zamachem dokonać. On 
i Guarini nieznacznie spojrzeli na 
siebie. 

— N. panie, — odezwał się Włoch 
cicho — to taka gorzka potrawa, że 
jej na dwa dania nie warto rozkła- 
dać. Alcun pensier no paga mai de- 
bito, co tu myśleć? 

Król nic nie odpowiedział, 
chwilce odwrócił się do Briihla: 

— Strzelanie do tarczy po połu- 
dniu na zamku. 

Wtrącenie tego rozkazu było 
znaczące, Briihl stał zmieszany. 

— Ostatni jeleń długo nas mę- 
czył, — dodał — ale rogacz był też 
wart pracy. 

Milezał trochę ; 

— A żubr ostatni zdechł — dodał 
i westchnął. 

Zegar wskazywał godzinę, w któ- 
rej król zwykł był iść do królowej, 
kazał zawołać szambelana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


po 
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Pułk Smierci 
KRONIKA. 


KALENDARZYK: 
Czwartek: Domiceli. 
Piątek: Stanisława B. 


© Wczorajszy jarmark, Wczoraj odbył 
się w Wąbrzeźnie jarmark na bydło i ko- 
nie. Spędzono na plac targowy 225 koni, 21 
żrebiąt, 390 krów i 3 cielęta. Płacono za k9- 
nie od 150—700 złotych, za krowy 250—370 
złotych, tłuste bydło po 30 zł za ctr. 


© Otwarcie sezonu wioślarskiego, W 
przyszłą niedzielę, dnia 10 maja, urządza 
miejscowy Gimnazjalny Klub Wioślarski 
„Vambresia' otwarcie sezonu wioślarskie- 
go, połączone z zabawą ogrodową w ogro- 
dzie p. Błaszkowskiego przy mleczarni. 


@ Zebranie Pań Miłosierdzia. Plenarne 
webranie Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo odbędzie się we 
czwartek, dnia 7 bm. o godzinie 5-tej po po- 
tudniu w sali magistratu. O liczny udział 
pań prosi Zarząd. 


(© Baczność sokoli! Zebranie miesięcz- 
ne Tow. Gimn. „Sokół* odbędzie się we 
czwartek, dnia 7 bm. o godz. 20 w lokalu 
druha J. Kaczyńskiego (hotel „Dwór Wą- 
brzeski"). 


© Zebranie Tow. Cyklistów „Pogoń“ od 
będzie się w sobotę, dnia 9 bm. o godzinie 
8-ej wieczorem w lokalu p. Hoffmana, 


© Zebranie miesięczne Towarzystwa Lu 
dowego odbędzie się-w niedzielę, dnia 10 
bm. po nieszporach w salce parafjalnej. 


© Znów burdy w związku z eksmisją. 
Wczoraj rano przeprowadzoną była eksmi- 
sja lokatora Sassa z mieszkania zajmowa- 
nego przezeń w domu p. Gołębiewskiego 
przy ul. Matejki, Na ulicy zebrał się tłum, 
który nie dopuszczał do wykonania eksmi- 
sji. Robotnicy, którzy zajechali z wozem 
meblowym, odmówili wynoszenia mebli z 
mieszkania. Tłum usiłowała rozpędzić licz- 
na policja podobno nawet z terenu powiatu 
ściągnięta, z nikłym jednak skutkiem. Do- 
szło nawet podobno do obrzucania policji 
kamieniami. Ostatecznie zostali wymienio- 
ny Sass i syn jego aresztowani. 

Zajście powyższę, nie pierwsze zresztą 
w Wąbrzeźnie, jest pożałowania godne. U- 
ważamy za swój obowiązek zwrócić uwagę 
na to, że przeszkadzanie urzędnikom w wy 
konaniu czynności urzędowych jest kary- 
godne i że wszyscy przeszkądzająey nara- 
zić się mogą na wysokie kary sądowe, 


© Odwołanie obrazy, W czasie wybo- 
rów w numerze 130 „Głosu Wąbrzeskiego* 
z dnia 6 listopada 1930 roku ukazał się list 
p. Władysława Klimka z Pływaczewa, za- 
wierający obrażliwe zarzuty pod adresem 
ówczesnego redaktora naszego pisma p. Ed 
warda Piszcza. Dotknięty tem p. Piszcz 
skierował sprawę na drogę sądową. W spra 
wie tej odbyły się trzy terminy w sądzie 
powiatowym w Wąbrzeźnie. Na trzecim 
terminie doszło między stronami do ugody, 
w wyniku której p. Klimek zobowiązał się 
do odwołania obrazy i przeproszenia p. Pi- 
szcza w „Słowie Pomorakiem*, „Gazecie 
Wąbrzeskiej* i „Głosie Wąbrzeskim" oraz 
do złożenia kwoty 25 złotych nu biednych 
miasta i ponoszenia kosztów sądowych 
łącznie z adwokackiemi. 


© śledztwo w sprawie zajść przeciw- 
strzeleckich, Od poniedziałku poci się po- 
wiatowy komendant pol. państw, p. kom. 
Biniaś nad wykryciem urojonego komitetu 
organizacyjnego niedzielnych zajść przeciw 
strzeleckich, Doprowadza się na posterunek 
na przymusowe odsiadywanie czasu urzę- 
dowania p. Biniasia coraz to liczniejszych 
młodych ludzi, odrywając ich od zajęć za- 
wodowych na długie godziny oczekiwania 
kolejki przesłuchów. Padają przy tych prze 
słuchach i groźby użycia wszelkich środ- 
ków wobec przesłuchiwanych, byleby tyl- 
kow jakikolwiek sposób indagowanych na- 
straszyć i wydostać tak upragniony do dal- 
szych inkwizycyj upiorny komitet. Dzieje 
się to w okresie, gdy już po raz trzeci po- 
licja niezdolna jest zabezpieczyć wykonanie 
przez komornika sądowego eksmisyj w na- 
szem mieście, gdy w biały dzień na Rynku 
zachodzą kradzieże beczek piwa z wozu 
weselnego. 

Naprawdę mamy wrażenie, że poważ- 
niejsze stoją przed policją zadania, aniżeli 
walka z wiatrakami Don-Kichota, Sądzimy 
także, że nawet przy pomocy tak genjal- 
nych środków badania, jak wmawianie w 
przesłuchiwanych, że się ich widziało i że 
już kilku innych przyznało się do czynów 
niepopełnionych, pożądanego przez p. Bi- 
niasia wyniku nie da, bo dać nie może, ani 
też p. komendantowi tytułu polskiego Sher 
lock Holmesa nie zjedna. Radzimy skiero- 
wać śledztwo w kierunku dobrze znanej 
przyczyny niedzielnych zajść, a wynik jego 
będzie ten sam, o którem całe miasto głoś- 
no mówi, nawet — sanatory. 

Aresztowani zostali Zygmunt Zalewski 
i Jan Piasecki i zamknieci w areszcie poli- 


cyjnym, a wczoraj przekazani do sądu. A- 
resztowany w niedzielę Piotrowski został 
zwolniony, natomiast Lamparski przebywa 
jeszcze w więzieniu sądowem. 

Przy sposobności nie możemy pominąć 
milczeniem faktu, o jakim nam doniesio- 
no. Mianowicie, gdy dla jednego z przetrzy- 
mywanych w areszcie policyjnym przynie- 
siono z domu poduszkę, dyżurny posterun- 
kowy nie radził jej oddawać, bo w aresz- 
cie policyjnym są... wszy! Ładne porządki! 
To już i na Pomorzu areszty policyjne wszy 
oblazły? I w takich „wszarniach* przetrzy- 
mywani są godzinami ludzie, nie zbrod- 
niarze, a wezwani na przesłuchy! 

Nie wypada pewnie nic innego, jak zwró- 
cić się nam endekom do ministra Skład- 
kowskiego z prośbą o przeprowadzenie in- 
spekcji w tut. areszcie policyjnym. 


© Obwieszczenie, W uzupełnieniu tut. 
obwieszczenia z dnia 29. 4. br. l. dz. 4709/31 
III podaje się dodatkowo do publicznej wia 
domości, że do przeglądu na dzień 9 maja 
br. o godz. 9,15 przed południem na targo- 
wisku dla koni luksusowych należy dopro- 
wądzić wszystkie konie uznane już na po- 
przednich przeglądach jako zdatne do woj- 
ska wraz z odnośnym dowodem tożsamo- 
ści. Kategorja wyznaczona jest w dowodzie 
tożsamości na stronicy 19-tej. Konie starsze 
tj. ponad 16 lat zdatne do wojska, które po- 
siadają dowody tożsamości nie należy do- 
prowadzić do przeglądu, natomiast na 
wspomniany czas należy na odnośne konie 
tylko przedłożyć dowód tożsamości. 


Dałsza treść obwieszczenia z dnia 29. 4. 


br. pozostaje bez zmiany, 


Wąbrzeźno, dnia 4 maja 1931 r. 
Miejski Urząd Bezpieczeństwa i Porządku 
Publicznego: 

(—) Schwarz, burmistrz. 


© Obwieszczenie, Na podstawie rozpo- 
rządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 29. 10. 1929 r. o uregulowaniu cen 
przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego 
przetworów (Dz. Ust. nr. 81, poz. 607) po 
wysłuchaniu opinji komisji do badania 
cen na powiat wąbrzeski oraz wyrażeniu 
zgody p. wojewody pomorskiego ustalam 
cenę na chleba: 

Za 1 kg. chleba z mąki żytniej 60-proc. 
42 grosze, 

Powyższa cena obowiązuje z dniem 5 
b. m. 

Winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych od ustalonej ulegną na podstawie ar- 
tykułu 4 i 5 rozp. Prez. Rzplitej Pol. z dn. 
31 sierpnia 1926 r. o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszechnego użytku (Dz. U. 
R. P. nr. 91, poz. 527) w nowem brzmieniu 
ogłoszonem w Dz. U. R. P. Nr. 38/28, poz. 
374 karze do 6 tygodni lub grzywny do 10 
tysięcy złotych. 

Wąbrzeźno, dnia 5 maja 1931 r. 

Za starostę powiatowego: 
(—) Cwinarowicz, referendarz 


© Kino „Słońce* wyświetla dziś i jutro 
wielki film „Maciste Imperator“. Następny 
obraz: „Braterstwo krwi“. Wstęp dla 2 osób 
na 1 bilet. 


Nietylko w Wąbrzeźnie S 
ale i w Trzemesznie 


„Strzelcy“ zakłócili swojem prowokacyjnem wystąpieniem ob- 
chód święta narodowego 3-ego Maja. 


Jak się obecnie okazuje, w dniu święta 
narodowego 3-g0 maja „Strzelec* sprowo- 
kował zajścia nie tylko w Wąbrzeźnie 
(donosiliśmy o nich w wydaniu ponie- 
działkowem) ale iw Trzemesznie, za- 
kłócając i tam podniosły nastrój obchodu. 
Przebieg zajść przedstawia się tak: 

Rano o godz. 9,30 na plac Powstańców, 
gdzie zgromadzone już były najpoważniej- 
sze towarzystwa trzemeszeńskie, przybyła 
z orkiestrą ściągnięta specjalnie z Mo- 
gilna bojówka strzelecka w sile 28 ludzi. 
Przywódca bojówki prof. Czerwiński zwró- 
cił się do p. Thomasa, prezesa Bractwa 
Kurkowego, które zajęło się urządzeniem 
obchodu, że „Strzelec“, choć niezapro- 
szony, w ogólnym pochodzie będzie 
brał udział, Gdy się to rozeszło wśród licz 
nie zgromadzonego obywatelstwa powsta- 
ło duże oburzenie, 

Poczęto wołać, że z  bojówkarzami 
„strzeleckimi*, znanymi ze swych „czy- 
nów“, nikt w jednym szeregu nie pójdzie. 
Sztandary pozwijano i uformowany pochód 
opuszczono. „Strzelec“, nie tracąc tupe- 

tu, ruszył sam do kościoła, 


dami i wrogiemi okrzykami, poczem defi- 
lował przed władzami: sekretarzem miej- 
skim Paprzyckim, wójtem Paluchem, ko- 
mendantem miejscowej policji Furchelem 
i prof. Czerwińskim. 

Tymczasem towarzystwa trzemeszeńskie 
zebrały się ponownie na placu Powstańców 
w pół godziny później i z orkiestrą robo- 
tniczą na czele ruszyły do katedry na u- 
roczyste nabożeństwo, odprawione przez 
ks. prałata Kowalskiego, który wygłosił 
przy tej okazji bardzo piękne patrjotyczne 
kazanie. Po nabożeństwie wszystkie towa 
rzystwa defilowały przed sztandarem po- 
wstańczym, potarganym w bojach przez 
kule nieprzyjacielskie. Sztandar oiaczało 
miejscowe duchowieństwo z ks. prałatem 
na czele, prezesowie wszystkich towarzystw 
i członkowie magistratu oraz Rady Miej- 
skiej. Widać było, że całe Trzemeszno 
święciło rocznicę 3-go maja. 

Pochód po defiladzie rozwiązano na 
Rynku. Owacyjnie żegnano niezwykle licz 
ną kompanję „Sokoła“, która z „Warsza- 
wianką* na ustach odprowadziła sztandar 


żegnany gwiz sokoli do mieszkania prezesą, 


a 


„Wieczór Warszawski* donosi: 

— „Pół roku temu, jak donoszą z Rów- 
nego, przybył do Brześcia, nad Bugiem, po- 
rucznik 83 p. p. z Kobrynia, Stefan Powiń- 
ski. Wieczorem udał się on do twierdzy 
brzeskiej, ażeby odwiedzić swoich. znajo- 
mych i od tego ozasu ślad o nim zaginął. 
Wszelkie poszukiwania nie dały żadnego 
rezultatu. Dopiero wczoraj wyłowiono z 
nurtów rzeki Muchawiec, u jego ujścia do 
Bugu, zwłoki oficera w stanie zupełnego roz 
kładu. 


Ze znalezionych przy nim zachowanych 
dokumentów, okazało się, że są to zwłoki 
zaginionego por. Powińskiego. Władze 
utrzymują, że nieszczęśliwy, będąc krótko- 
widzem, nie orjentował się należycie w nie 
znanym sobie terenie i po wyjściu z twier- 
dzy wpadł do Muchawcea. 

Należy zaznaczyć, że por. Powiński prze 
bywał w Brześciu wówczas, gdy znajdowa- 
li się tam uwięzieni b. pogłowie." — 


RADJO. 
Czwartek 7 maja. 

Poznań. 7—7,15: Zegar z wieży ratu- 
szowej — gimnastyka poranna (prof. Wax- 
man); 20,30—22: Koncert solistów, Wyko- 
nawcy: Irena Dubiska (skrzypce), Stani- 
sław Roy, art. op. pozn. (tenor), proi 
Franciszek Łukasiewicz (akompanj). 

Warszawa. 12,15: Gramofon;  12,30— 
12,35: Przerwa; 12,35: XXV. koncert szkol- 
ny z Filnarmonji Warsz. Wykonawcy: Or- 
kiestra filnarmoniczna pod dyr. Kazimie- 
rza Wiłkomirskiego, Stanisława Korwin- 
Szymanowska (sopr.), Wacław Kochański 
(skrz.); 14: „Pech i szczęście” — p. M. An- 
kiewiczowa; 14,20: Komunikat gospodar- 
czy; 14,40: Komunikat Ligi Obrony Po- 
wietrznej i Przeciwgazowej; 14,55: „Dnie- 
strem do ujścia Zbrucza* — dr. K. Zału- 
ski. Transmisja z Katowic;  15,15—15,30: 
Przerwa; 15,80: Odczyt dla maturzystów 
„Odwet Rosji za powstanie styczniowe: — 
prot..H. Mościcki; 15,50: „Józef Conrad“ 
— prof. K. Górski; 16,10: Komunikat dla 


żeglugi i rybaków; 16,15: Gramofon; 17,15: 
„Wyobrażenie dzikiego o swojej osobowo- 
ści i duszy* — dr. St. Zejmo-Zejmis. 
Transmisja z Krakowa; 17,45: Koncert s0- 
listów. Wykonawcy: Lucyna Szczepańska 
(sopr.), Bolesław Ginzburg (wioloncz.) i 
Ludwik Urstein (akomp.); 18,45: Rozmai- 
tości; 19,10: Giełda rolnicza; 19,25: Gramo- 
ton; .19,30: Komunikat Państwowego Urzę- 
du Wychowania Fizycznego i Państwowe- 
go Związku Sportowego; 19,35: Odczyta- 
nie programu na dzień następny; 19,40: Pra 
sowy Dziennik Radjowy; 19,55: Gramofon; 
20: „Z polowań wiosennych“ — p. Jerzy Dy 
lewski; 20,15: Pogadanka radjotechniczna; 
20,30: Muzyka lekka; 21,30—2,15: Słucho- 
wisko „Uciekła mi przepióreczka*.. St, Że- 
romskiego (transm. na wszystkie stacje pol 
skie); .22,15: Koncert solisty z Krakowa; 
23: Komunikaty: Urzędowy Komunikat 
Państw. Instytutu Meteorolog.;  23,10—24: 
Muzyka lekka i taneczna. 

Kraków. 20,30: Koncert wieczorny po- 
święcony nowoczesnej muzyce italskiej. Re 
cital śpiewaeki p. Bruny Dragoni, prima- 
donny opery San Carlo w Neapolu, akom- 


Lustracja techniczna „SOKOŁA“ 


w Rowalewie 
odbędzie się w piątek dnia 8 maja rb. o godz. 19-tej w sali ćwiczeń. 


Rogoziński, nacz. IV. Okr. 


w 


pi 


panjuje Maestro E. Pedrazzoli; 22,15—22,35; 
Koncert. 1. Cztery francuskie pieśni ludo- 
we na trzy głosy żeńskie z tow. fortepianu 
w oprac. Chr. Barnekow'a — w wykonaniu 
pp. Marji Roszkowskiej (sopr.), Jadwigi 
Szczerbińskiej (msopr.) i Haliny Hra- 
biówny (alt), 2. J. Brahms: op. 112, nr. 1, 
2, 3, 4,5 kwartety solowe z tow. fortepia- 
nu — w wykonaniu pp. Jadwigi Szczer- 
bińskiej (sopr. m.), Haliny Hrabiówny 
(alt), Zbysława Woźniaka. (tenor) i Anto- 
niego Wolaka (bas), — Przy fortepiar 3 
Piątek 8 maja. 

Poznań. 17,30—17,45: Nauka jęz. wło- 
skiego metodą lingwafonu; 17,45—18,15: 
Recital wokalny dr. Wandy  Roessler-Sto- 
kowskiej, art. op. pozn. (mezzosopran); 
18,15—18,45: Lekcja śpiewu metodą angiel- 
ską „Tonic-So-Fa* (wykłada p. Roman 
Heising). 

Warszawa. 12,10: Gramofon; 13,10: U- 
rzędowy Komunikat Państw. Instytutu 
Meteorologicznego; gramofon;  13,25—14,15: 
Przerwa; 14,10: Komunikat gospodarczy; 
14,35: Z życia Polskich Zespołów Śpiewa- 
czych. Komunikat Rady Naczelnej Zje- 


zycznych; 14,50: Lekcja języka francuskie- 
go; 15,15—15,30: Przerwa; 15,30: Odczyt 
dla maturzystów „Nauka o Polsce współ- 
czesnej* prof. Al. Janowski; 15,50: „Woj- 
na polsko-rosyjska 1918—20 — dr. W, Li- 
piński; 1610: Komunikat dla żeglugi i ry- 
baków; 16,15: Kącik krótkofalowy. Komu- 
nikat Zw. Krótkofalowców; 16,25: Gramo- 
fon; 17,15: „Teatr ogromny“ wygł. p. 
Leon Schiller, Transmisja ze Lwowa; 17,45: 
Muzyka operetkowa; 18,45: Rozmaitości; 
19,10: Giełda rolnicza; 19,25: Gramofon; 
19,35: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny; 19,40: Prasowy Dziennik Radjowy; 
20: Pogadanka muzyczna; 20,15: Koncert 
symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej, 
IL 1. W. A. Mozart: Uwertura do op. „We- 
sele Figara, 2. J. Brahms: Koncert 
skrzypcowy. II. 3. Stan, Kazuro „Lot“ u- 
twór na chór mieszany, sopran i tenor g0- 
lo oraz orkiestrę (pod dyr. kompozytora), 
Po transmisji komunikaty: Urzędowy kom, 
Państw. Instytutu Meteorologicznego, poli- 
cyjny, sportowy, oraz retransmisje ze 
stacyj zagranicznych. 


G : d i a 


Sprawę nieuczciwej i oszczerczej 
napaści „Dnia Pomorskiego“ (nr. 
103 z dnia 6 maja 1931 str. 6) na mnie 
oddaję na drogę sądową. 

(—) Antoni Czerwiński, 
redaktor „Gazety Wąbrzeskiej*. 


Tchórzliwość 5 
Związku Obr. Kr. Zath. 


Związek Obrony Kresów Zachod= 
nich wydał „przemówienie na*3-go 
maja“ i o „powstaniach śląskich“. 
„Przemówienie* to zawiera króciut- 
ki szkic dziejów Śląska, wspomina o 
odrodzeniu narodowem Śląska, ale 
nie wymienia ani jednego z śląskich 
patrjotów i działaczów śląskich. 
„Przemówienie“ to opisuje. „pow= 
| stania śląskie“, mówi o ofiarnej wal- 
ce ludu śląskiego, ale nie wspomina 
o tych, którzy powstania zorganizo- 
wali, nie mówi o wodzach ludu ślą: 
skiego, ani nie wspomina o tym, któp 
ry był duszą odrodzenia Śląska w 
ostatnich dziesiątkach lat, który był 
głównym organizatorem i wodzem: 
powstań śląskich — o Wojciechu 
Korifantym. Dlaczegoż to o nim nie 
wspomina wydawnictwo Zw. O. K. 
Z.? Czy Z. O. K. Z. sądzi, że Wojciech 
Korfanty, zasłużony około sprawy 
obrony kresów zachodnich, zasługu- 
je na banicję z pamięci polskiej dla- 
tego, że siedział w Brześciu? O nie! 
Kaźń brzeska nie obniżyła jego sła- 
wy, nie zmniejszyła jego zasług, lecz 
raczej sławę tę opromieniła, bo do-* 
dała dostojeństwo męczeństwa na- 
rodowego. Wojciech Korfanty, lżony 
i potępiany przez sanację, tem bliż- 
szy się staje sercu polskiemu, a jego 
kaźń obudziła w. narodzie tem głęb- 
szą dla niego cześć. Korfanty Brze- 
ścia wstydzić się nie potrzebuje, 
chyba o tyle, że „Brześć* był w Pol- 
sce możliwy. Lecz za Brześć niechaj 
w pierwszym rzędzie wstydzi się sa- 
nacja, bo „Brześć* będzie stanowił 
najbrudniejszą kartę w dziejach sa- 
nacji. — Podejrzewano już nieraz 
Zw. O. K. Z. o sympatje dla sanacji 
i wielkie dla niej względy. Przemil- 
czenie w „przemówieniu* Korfante- 
go jest tego potwierdzeniem i nama- 
calnym dowodem albo też dowodem 
wielkiego tchórzostwa Zw. O. Kr. 
Zach. Na takich „obrońcach* sprawą 
polska nie wiele zyska! 

Pomorzanin, 


|zycznyci Polsk. Zw. Śpiewaczych i Mu- 


+ 


gościach 2,25 — 
mtr. sztuk 50. Oferty z podaniem ceny 
Fr. Balcerski Wąbrzeźno. 


wicze. 


Pisma krakowskie dnoszą, że w Manie- 
wiczach (pow. kowelski) doszło w dniu 1 
maja do krwawych zajść między policją a 
pochodem, urządzonym przez „Selrob Jed- 
ność”. 

Z pośród manifestantów zabite zostały 
2 osoby; z pośród policji — 3 posterunko- 
wych odniosły rany. 


4 lipca. 


Prasa poznańska donosi, że na prośbę 
Paderewskiego odsłonięcie pomnika Wilso- 
na, ofiarowanego miastu przez Paderew- 
skiego, zapowiedziane pierwotnie na 28 
czerwca. odbędzie się w dniu 4 lipca t. j. w 
dniu narodowego święta Ameryki. Na dzień 
ten zapowiedział Paderewski swój przyjazd 
do Poznania. Na uroczystość przybędzie 
również wielu wybitnych przedstawicieli 
Ameryki z gen. Pershingiem na czele. 


Wyrok śmierci. 

* Sad okręgowy wileński na sesji wyjaz- 
dowej w Wołożynie skazał na karę Śmier- 
ci przez powieszenie 28-letniego Edwarda 
Dubickiego, mieszkańca wsi Naliboki, pow. 
wołożyńskiego. Dubicki w zeszł, roku na- 
padł na jadącego handlarza Kosmajewicza 
i zamordował go, a trupa zakopał w pobli- 
skim okopie, pozostałym w czasów wielkiej 
wojny. Motywem morderstwa była chęć o- 
grabienia kupca, jednakże zdobycz morder- 
cy wyniosła zaledwie 8 złotych. Aresztowa- 
no go w kilka dni po tej zbrodni, kiedy 
chciał sprzedać konie i wóz zamordowego 
handlarza. 


Jednem cięciem miecza. 


W Szanghaju odbyła się egzekucja ścię- 
cia głowy słynnego bandyty Heu-Tien-Jun- 
ga i jego 2 towarzyszy, którzy dopuścili się 
z górą 1000 zbrodni, jak: morderstw, upro- 
wadzenia, rabunku i grabieży. Egzekucji 
dokonał sławny w Chinach kat Wang, ści- 
' nający głowy jednem cięciem ciężkiego 
miecza. Dokoła miejsca egzekucji zebrali 
się fermerzy i wieśniacy — ofiary bandy- 
tów. Po egzekucji głowy bandytów wystą- 
wiono na widok publiczny w koszu, umie- 
szczonym na szczycie słupa. 


Oprócz Lubartowa — Manie- 
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będzie zwołana zaraz po Zielonych Śświątkach. 


W kołach politycznych otrzymano wia- 
domość, że „sfery decydujące* postanowiły 
zwołać sesję nadzwyczajną parlamentu za- 
raz po zakończeniu sesji Rady Ligi Naro- 
dów. Ponieważ dn. 15 bm. zbiera się w Ge- 
newie konferencja w sprawie rozbrojenia, 
a dnia 18 bm. Rada Ligi Narodów, przeto 
jako przypuszczalny termin początku sesji 
parlamentarnej wymieniają wtorek, dnia 
26 maja, zaraz po Zielonych Świątkach. 

Zarządzenie Prezydenta, zwołujące se- 
sję nadzwyczajną, wymienia dwie kwestje 
do załatwienia, mianowicie: nowelizację 


pragmatyki urzędniczej oraz reformę ustaw 
samorządowych, 

Sesja trwałaby — jak przypuszczają — 
około 10 dni, w przeciwstawieniu do ostat- 
niej, nadzwyczajnej, która trwała ogółem 
5 dni. 

W związku z tem uchodzi za rzecz pew- 
ną, że zmiany w rządzie nastąpią dopiero 
po sesji nadzwyczajnej. Co najwyżej, mo- 
głyby zajść teraz jakieś nieznaczne przezu- 
nięcia na fotelach ministerjalnych, nie po- 
siadające wybitniejszego znaczenia 


Uchwały sędziów i prokuratorów 


w sprawie 15-procentowej obniżki płac. 


Ze stolicy donoszą, że na ostatniem po- 
siedzeniu prezydjum zarządu głównego 
Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów R. P., 
omawiana była sprawa zarządzonego z dn. 
1 maja br. obniżenia uposażeń sędziów i 
prokuratorów, przyczem w związku z o0- 
świadczeniem związków i zrzeszeń urzęd- 
niczych w tej materji stwierdzono, iż po- 
gląd zrzeszonego sądownictwa na powyż- 
szą sprawę znalazł wyraz na ostatniem 
walnem zgromadzeniu, które powzięło na- 
stępującą uchwałę: 

— „Licząc się z obecnem położeniem 
gospodarczem i finansowem państwa, wy- 
magającem od wszystkich obywateli ofiar 
w celu utrzymania równowagi budżetowej, 
— z drugiej jednak strony, mając na wzglę 
dzie ciężkie położenie materjalne wszyst- 


Ocaliły ich spadochrony. 
Lotnik brytyjski Waghorn, zwy- 
cięzca w zawodach o puhar Schnei- 
dera w r. 1929, odbywając lot z pasa- 
żerem zmuszony był wskutek defek- 
tu motoru ratować się na spadochro- 
nie. To samo uczynił pasażer, pomi- 
mo to jednak obaj odnieśli rany. Sa- 
molot uległ rozbiciu. 


kich funkcjonarjuszów państwowych, a w 
ich liczbie sędziów i prokuratorów, pobie- 
rających płace, nie dosięgające częstokroć 
nawet minimum egzystencji, w szczególno- 
ści zaś stan materjalny sędziów i prokura- 
torów, których praca wymaga szczególnych 
wysiłków, oraz mając na względzie niedo- 
stateczność ich uposażeń w stosunku do in- 
nych pracowników umysłowych z wyższem 
wykształceniem, a zarazem powodując się 
najgłębszą troską o byt i poziom sądownic- 
twa, — walne zgromadzenie Zrzeszenia Sę- 
dziów i Prokuratorów R. P. stwierdza, że 
obniżenie w obecnej chwili uposażeń po- 
garsza specjalnie sytuację materjalną 
sędziów i prokuratorów i oddziałać może 
niekorzystnie na stan  sądownic- 
twa." — 


Zamach na ministra. 

W gmachu, zamieszkiwanym przez ja- 
pońskiego ministra finansów w Tokio eks- 
plodowała bomba. Poza wybiciem kilku 
szyb, eksplozja nie wyrządziła żadnych 
szkód. Odłamek bomby spadł tuż przed 


Pamiętniki kardynała Ga- 

sparri'ego. 

Według krążących w Rzymie po 
głosek, w najbliższym czasie ma się 
ukazać część pamiętników b. sekre- 
tarza stanu kardynała Gasparriegoy 
obejmująca okres wojny światowej. 
Całość pamiętników, obejmująca 16 
lat pracy na stanowisku sekretarza 
stanu, ukaże się dopiero po śmierci 
autora. 


i 


Giełda zbożowa. 
Poznań, dnia 5. 5. 1931. 

Warunki: Handel hurtowy, parytet Pos 
znań, ładunki wagonowo, dostawa bieżąca 
za 100 kg.: 

Standardy: a) żyta 692,5 gr. (117,9 
f. w. h.), b) pszenicy 730,5 gr. (124,8 f. w. h.), 
c) jęczmienia przemiałowego 667,0 gr. (113,4 
f. w. h.), d) owsa 464,5 gr. (77,5 fi. w. h) 
„Ceny tranzakcyjne* 
Żyto 105 tonn par. Poznań: . , . , 
„Ceny orjentacyjne* 
parytet Poznań. 


28.00 


Pszenica R ABORARZGZ JSB: 0. 3 33,15 
Usposobienie spokojne. i 
Jęczmień przemiałowy . 27,00— 28, 
Usposobienie stałe. 


29,00— 30,00! 


Owies pastewny : 5 

Usposobienie mocne. fi 
Mąka żytnia 65% wł. work _ 41,50— 4250 
Mąka pszen. 65% wł. work.  50.50— 53,50 
Otręby żytnie . . A . 21,50— 22,50 
Otręby pszenne 20.0. E i S E 
Otręby pszenne (grube), 23,09— 24.00 
Gorczyca . : x 5, 42,00— 47,00 
Wyka letnia 4500— 47.00 
Peluszka . « . . «  41.00— 50.00 
Groch polny 30,00— 31,00 
Groch Victoria . +  „  36,00— 40,00 
Łubin niebieski 4 $ .  26.00— 28.00 
Łubin żółty . .  „ „  34.00— 38.00 
Tatarka sę © « .  36.00— 38.00 
Ziemniaki jadalne $ 6,50— 7,00 
_ Ogólne usposobienie spokojne. | 
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[reeeo 
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 


znajdującą się na przeciwnej stronie ulicy| Antoni Czerwiński, Wąbrzeźno, Górna % 


rezydencję księżnej Kuni, matki cesarzo- 
wej. Nikt nie odniósł ran. Sprawca podło- 
żenia bomby nie został wykryty. 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. 
Druk: Drukarnia Toruńska S, A, ł 
w Toruniu, Li 


KINO 


SŁOŃCE 


właściciel Fr. Szymański. 
2 osoby na 1 bilet. 


Nadszedł nowy transport 


KAWY 


1/4 ft. 0.55 gr. 


poza tem 
specjalność. 


Kakao hol. */,/ft. 
Śliwki kalif. 1 ft. 1.00 
Margaryna 1 ft. 140 „n 
Ser tylż. pełnotł. 1 ft. 1.90 „, 


Oraz towary kolonialne 
poleca najtaniej 


Jan Hofmann, Wąbrzeźno, Rynek 26. 


0.75 gr. 


Używane 


rury żelazne lub szyny do kolejki polowej odpowiednie 
60 mm. w dłu- 
2,50 mtr. sztuk 100 lub 4,50 — 5,00 
za gótówkę 


na słupki do płotu, o średnicy ca 50 


pod adresem 


PP. Rzemieślnicy! 


Książeczki obrachunkowe, wykazy młodocianych 
imienne dla pracowników, 

ięgi do Uwag Inspektora Pracy, regulaminy pracy 
spis młodocianych. listy płac oraz kontrakty miesz- 


kowal, księgi 
s 


kaniowe dla właścicieli nieruchomości 
stale na składzie. 


„Gazeta Wąbrzeska“ 


Wąbrzeźno, Chełmińska 1. 


udział biorą tysiące artystów, 
Szlakiem wojny jako zwycięzca 


Dziś w środę, 6-g0 b, m. i we czwartek, 7-go b. m, o 8" 


wyświetlać będziemy film p. t. 


MACISTE IMPERATOR 


wojsko i lud. Długość filmu 4800 mtr. 
odważnie "Maciste". 


kroczy Śmiało i 


wiatowy przy Powiatowej Kasie 
miejscowościach: 


1. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


| 


krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych 


Dnia 12. V. 1931 o godz. | 1 kartoflarka, 
9-tej przed południem 


Następny obraz: 


Chorych w Wąbrzeźnie, na po- 


„„RATERSTWY KRWI“ 


Zapowiadamy: 


PIEŚNIARZ PARYŻA 


Przetarg przymusowy. 


W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po- 


Oświadczenie. 


_ W wykonaniu ugody sądowej z dnia 25 
kwietnia 1931 r. cofam niniejszem ząrzuty, 


podniesione przeciwko redaktorowi panu 


1 doło- 
wnik, 1 maneż, 1 ma- 
szyna do pisania 


Edwardowi Piszczowi z Wąbrzeźna, a umie- 
szczone w artykule pod tytułem: 
słane'" w czasopiśmie „Głos Wąbrzeski" nr. 
130/30 r. na stronie 3-ej z dnia 6 listopada 
1930 r. i przepraszam go za wyrządzoną 


„Nade 


2, Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


3. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


4. Na rynku 
w. Kowalewie 


5, Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


6. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


7. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


8. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


9. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


10. Na rynku 
' w Wąbrzeźnie 


11. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


12. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


| 


13. Na rynku 
w Wąbrzeźnie 


Dnia 12. V. 1931 o godz. 
9,30 przed południem 


Dnia 12. V. 1931 o godz. 
10-tej przed południem 


Dnia 12. V. 1931-0 godz. 
10,30 przed południem 


Dnia 12. V. 1931 o godz 
li-tej przed południem 


Dnia 12, V. 1931 o godz. 
11,30 przed południem 


Dnia 12. V. 1931 o godz. 
12-1ej w południe 


Dnia 13. V. 1931 o godz 
10-iej przed południem 


Dnia 15. V. 1931 o godz. 
9,30 przed południem 


Dnia 15. V. 1931 o godz. 
10-tej przed południem 


Dnia 15. V. 1931 o godz 
10,30 przed południem 


Dnia 15. V. 1931 o godz. 
li-tej przed południeru 


Dnia 15. V. 1931 o godz. 
11,30 przed południem 


1 samochód „Stover“, 1 
szaią żelazną 


1 maszyna do pisania 
„Mercedes“, 1 szafa że- 
lazna 


1 stół sklepowy 


1 maszyna do pisania 
„Continental* 


1 lustro 


1 wóz 4 calowy, 1 biurko 


1 stół 2,50 mtr. długi, 1 
stół 1,30 mtr. długi, 1 
szafa sosnowa, 1 Szaf- 
ka sosnowa, 1 stolik 
mały 


1 biurko ciemne 


1 wózek ręczny 


1 leżanka, 1 waga 


1 stojak do kwiatów 


1 wiertarka ręczna 


Przewodniczący Wydziału Powiatowego 


zniewagę i krzywdę. 


Pływaczewo, 25 kwietnia 1931 r. 
Władysław Klimek, 


Przetarg przymusowy. 


Dnia 7. 5. 31 r. o godz. 
4,30 po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetar- 
gu przymusowego naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u. p. Jana Lewan 
dowskiego w Osieczu 1 
cielną jałówkę,  Głów- 
czewski, komornik sąd. 
w Wąbrzeźnie, 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 7. 5. 81 r. o godz. 
12 w południe sprzeda- 
wać będę w drodze prze 
targu przymusow. naj- 
więcej dającemu za go- 
tówkę u p. Antoniegu 
Wiśniewskiego w Książ- 
kach 1 rower męski. 
Główczewski, kom. sąd. 
w Wąbrzeźnie. 


Przetarg przymusowy. 
Dnia 7. 5. 31 r. o godz. 
4,15 po poł. sprzedawać 
będę w drodze przetarzu 
przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u 
p. Florjana Śmiesznego 
w Osieczu 1 fuzję, Głów- 
czewski, kom. sąd. w 
Wabrzeźnie. 


WWII 


Mieszkanie 


do wynajęcia 
4 pok. z kuchnią 


przy ul. Wolności 7. 
DUUOOOUDOOUUOOODOOOUUOO OOOO DOURADO ONEONTA 


miesanie 


do wynajęcia adres 
wskaże (iazeta Wąb. 


gry na fortepianie 
oraz teorji nowo- 
czesnej udziela. 


Wiktor Dobrych 


Wąbrzeźno 
Chełmińska 6. 


